
DZIENNIK NARODOWY
p r e n u m e r a t a  m : r  l a aw-122. %£.r^a r(ik ..................................... f r .  l ó  X  »  ł  •  j ą  f r a n c o  : a M . le  R e d a c te u r

N a m iesięcy  sz e ść  . • Iv . 8 d a  D z ie n n ik  N a ro d o w y , ru e  d es

A« nieoitjcy lr»y • ■ "■■ « » W 1 A  29 LIPCA 1843  ROKU. M .r . i .  St. G e n ..io  , lS .
w ychodzi co  so b o tę .

P 0*1. I  T T K A.

O NARODOW OŚCI POLSKIEJ.

(■D O K O Ń C ZEN IE . )  I

Dzieło P. Theinera które wychodzi przed publiczność katolicką, 
czyni jedną całość z dziełem niedawno ogłoszonem pod tytułem: 
Prześladowanie i cierpienia Jiościota w Rossiji 2, służy mu za 
wstęp i za towarzysza niezbędnego. Oba dadzą poznać z gruntu 
Rossya, przedmiot pochlebstwa jednych, niewiadomości drugich, 
przestrachu instynktowego wszystkich, którą nie wahamy się o- 
głosić za największą nieprzyjaciólkę wszystkiego co nam pozo­
staje do ocalenia w społeczeństwie katolickiem. W jednem  i 
w drugiem z tych dzieł, daje się widzieć, przez jaki szereg me- 
ludzkości, podłości i wiarołomstwa, monarchowie rossyjscy, od 
Piotra  I. i Katarzyny II , tyle ubóstwiani przez odrodzicieli filozo­
ficznych przeszłego wieku, położyli za fundament swojej wiel­
kości, podwójną zagładę katolicyzmu i Polski. Każdy zadrży na 
widok niebezpieczeństw któremi grozi to potworne państwo, opie­
rające swą wielkość na chorobach socyalnych naszej epoki. W ża­
łobnej tej historyi,  uderzy cię widok człowieka ogołoconego 
z wszelkiej godności i sumienia,  zamienionego w m achinę w ręku  
panującego, dum nego  ze swego poniżenia i niezdolnego marzyć o 
innym losie. Tak dalece położenia w Ilossyi zależą od łaski,  wa­
runki siły i wielkości jedynie  od kaprysu lub gwałtowności chwi­
lowych ; tak dalece ostatnie ślady wszelkiej niepodległości t rady­
cyjnej,  wszelkiego w pływ u dziedzicznego, wszelkiego oporu  a ry­
stokratycznego i duchownego znikły, że jak w naszych demo- 
kracyach nowoczesnych, zostawiono tylko indywidua i narzędzia; 
ale z tą straszną różnicą, jaka wpyływa na korzyść absolutyzmu, 
z jedności monarchicznej, i wytrwałości w zamiarach i w działa­
niach właściwej tej jedności. Na korzyść monarchii  rossyjskiej, 
chytrość i służebność przysłowiowa lłyzantynów, połączyła się 
z groźnym gieniuszem siły maleryalnej i wojskowej. M ożnaztąd  
wnieść , co to połączenie obiecuje dla wolności E u ropy  zacho­
dniej,  już  tak zgrzybiałej w swej bezsilnej młodości.

Każda stronica opisu P.  T h e in e ra ,  jest zkąd inąd  dowodem, 
że Rossya nie cofnie się przed żadnym środkiem który może jej 
dostarczyć ten związek chytrości z siłą, i że umie naprzemian 
zalecać wolność lub równość, jak to czyniła w r .  1766 przez 
usta sw ojego  posła Repnina 3,  i pozwolić wieszać swoim kozakom 
na jednej szubienicy : szlachcica, mnicha,  żyda i psa, aby tę 
równość praktykować 4: lub jak dziś odwoływać się do praw  wy­
łącznych władzy królewskiej,  i nawet w potrzebie, przypomnieć 
Rzymowi, dla otrzymania złożenia z urzędu biskupa który pozo­

(1) Obacz N. 121 str. 4S3.
(2) Dzieio opatrzone doknm entarm  doląd nieogloszonem i. Paryż u Gaurae, 1842. 

1 tom  in-8.
(3) Obacz sir. 164 dóeła P. T heinere.
(1) Obacz str. 226 tegoż dzieta.
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stał nieskażonym, jej interesowanie się w utrzymaniu spokojności 
w legacyach rzymskich, i m niem any udział w przywróceniu 
władzy świeckiej papieża l.

Najsłabsze rozważanie byłoby dostateczne do wykazania rady­
kalnej sprzeczności pomiędzy państwem tak ukonstytuowanym, 
a wolnością i powodzeniem religii katolickiej.  Rossya długo 
chciała uchodzić za rządzącą się tolerancyą ; mogła istotnie 
jej używać względem protestantów i żydów ; ale nigdy tego nie 
uczyniła i nie uczyni względem katolików. Dlaczego ten wyraźny 
w yjątek? Dlatego że jedyna ze wszystkich instytucyj religijnych, 
to jest  kościoł katolicki, przez swoją naukę i konstylucyą, jakoteż 
Przez swą niezatartą  przeszłość historyczną, trzyma na wodzy 
wszechwładztwo ludzkie. W ędzidło to jest czasem niewidzialne, 
uickiedy zapomniane lub bardzo rozwolnione ; lecz wszędzie 
gdzie jest kapłan katolicki wierny swoim obowiązkom, istnieje i 
jest nienaruszone.

Oto co zawsze będzie jątrzyć i podburzać dum ę ludzi nieodno- 
szących do Boga źrzódła ich władzy.  Jakiekolwiek starania czy­
niono z różnych stron dla spojenia katolicyzmu z władzą świecką, 
Zawsze na końcu wracał do swojego naturalnego zakresu : i M l  
przynosi wieczną chwałę kościołowi katolickiemu, że tyrdfffy 
ziem^ty do jakiegokolwiek należą ga tunku, nie chcą u l e g a j  
konieczności dozwolenia m u  żyć wolnie obok ich znikomeg1 
tronu. W tem jak powiedzieliśmy uprzednio, demagogia jest z u ­
pełnie w zgodzie z absolutyzmem, i dla tegoto od jednego do 
drugiego krańca E u ropy  dzisiejszej, anarchia  dyktatorska M a­
drytu, odpowiada wiernie  swemi zimnemi i okrutnemi prześla­
dowaniami, wysokiej polityce J .  C. wszech rossyjskiej Mości.

Jednakże, trzeba przyznać,  władza absolutna zręczniejsza i 
trwalsza od swej spółzawodniczki,  kiedy się staje nieprzyjaciółką 
Kościoła , prześladuje z większą złą wiarą i pomyślniejszym 
skutkiem, jak to wykazuje postępowanie  Rosssyi i opis znajdują­
cy się w dziele P .  Theinera  — Od czasu jak Kościoł Chrystusa  
Pana założony został na K a lw a ry i , jego prześladowcy nie prze­
stawali używać trzech różnych sposobów ku jego obaleniu. Jedni  
postępowali drogą krwi i męczarni,  jak  cesarze rzymscy i dzicy 
m onarchowie,  którzy dziś jeszcze posyłają  nowozaciężnych ż o ł ­
nierzy do świetnego wojska męczenników; drudzy poszli drogą 
łupiezlw g w ał tow nych ,  jak  protestanci w Niemczech, w S k a n ­
dynawii i wyspach W. B ry ta n i i ; irmi nakoniec woleli użyć, to co 
moglibyśmy n a zw a ć ,  drogą dyplom atyczną,  najgorszą i na jpe­
wniejszą ze w szystk ich , zasadzającą się na tern, aby się umieścić 
w samem łonie Kościoła, lub  na jego świętym progu, dla przypa­
trywania się jego słabości, dla podchwytywania spólników w jego 
urzędnikach przeniewierzających się, aby tym  sposobem rozdzie­
rać go tem bezpieczniej pod pozorem kłamliwej troskliwości. 
Ju l ian  apostata i Filip-Piękny, oba zdaje się iż przewidzieli ko­
rzyści jakie mogli osiągnąć z podobnego systemu : lecz oba

(1) Obacz list cesarza Mikołaja do papieża , 3 grudnia 1840.
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zoslali o tysiąc mil w tyle , od udoskonaleń wprowadzonych przez 
Katarzynę II. i jej wnuka cesarza Mikołaja. Zostawione było tym 
prześwietnym samowładcoin założenie kollegium księży katoli­
ckich, dla uczynienia ich powolnymi i wytrwałymi wykonawca­
mi swych spisków przeciw katolicyzmowi; zostawione im było 
wynalezienie pewnych środków dzia łania drobiazgowego, dla 
wkroczenia w najgłębsze tajniki sumienia , i postawienia się 
pomiędzy spowiednikiem i penitentem 1. Prawda że przed nimi 
um iano bardzo dobrze ogałacać Kościoł z  bogactw które m u 
powierzyła szczodrobliwość Xiążą t  i ludów prawowiernych, lecz 
n ie  miano szczęśliwego pomysłu o g łos ić , że konfiskata tych 
własności pochodziła z chęci uwolnieniu duchowieństwa od sta­
rań niezgodnych z jego powołaniem . , i  razem zabezpieczenia mu 
położenia zyskowniejszego 2. Przed nimi wprawdzie umiano 
rozrzucać dekoracye i nagrody wśród apostatów i zdrajców, ale 
nikomu nie przyszło na myśl poddać biskupa pod śledztwo lekar­
skie , pod pozorem rozpatrzenia, czy opór kapłana przeciw temu 
prześladowaniu, nie b y ł  skutkiem osłabienia jego  w ładz umy­
słowych  3. Co za kraj i co za system , gdzie wypełnienie naj­
świętszych obowiązków, okazuje się w oczach władzy, jako akt 
niepojętego o b łąk a n ia ,  gdzie la władza nie lęka się takim języ­
kiem mówić o zwierzchności biskupiej,  samemu "naczelnikowi 
Kościoła! I cóż powiedzieć o tych ludziach, którzy we Francyi 
lub gdzieindziej,  powziąwszy wiadomość o podobnych czynach, 
śmieją uchodząc za katolików, szukać poparcia w Rossyi,  aby 
osiągnąć t ryum f dla swych politycznych opinii ?

Nieco jeszcze o innej nauce która wypływa naturalnie z ró­
żnych kolei tego nieszczęśliwego Kościoła — Wtenczas kiedy 
walczymy z naszymi Ja n se n i s ta m i , z naszemi dawnem i parla­
m en tam i i ich dzisiejszymi następcami , jeszcze tak licznymi i 
tak z aż a r ty m i , możemy widzieć w położeniu obecnem kościoła 
schyzmatyckiego, i do którego się zbliża każdego dnia coraz 
bardziej Kościoł łaciński w Rossyi 4, typ zupełny sys tenft  któ­
ry  n a s tę p c y  p r a w n ik ó w  F i l ip a -P ię k n e g u ,  ort w ie k u  d o  w ie k u  s ta ­
rali  się, lecz napróżno , wprowadzić do Francyi.  Mięszaniesię 
ciągle władzy świeckiej w udzielaniu sakramentów, organizacja 
wyłącznie  rządowa wychowania  puplicznego, a szczególnie w wy­
kładzie nauk teologicznych, wyższość powszechnie uznana władzy 
cesarskiej w razie sporu  , assymilacya n ieustannna stolicy apo­
stolskiej z innemi państwami,  są to cechy najwyraźniejsze w o- 
czach każdego człowieka, który ma najmniejszą znajomość za­
m achów knowanych przeciw Kościołowi w Europie  wschodniej 
podczas ostatniego wieku. Charaktery te znajdują  się mniej liczne 
i złagodzone różnemi przeszkodami, ale jeszcze za nadto liczne, 
we wszystkich prawodawstwacb nowoczesnych królestw katoli­
ckich : i aby nic nie brakowało tem u szczególniejszemu podo­
bieńs tw u,  w Rossyi jak gdzieindziej, władze nieprzyjazne Kościo­
łowi nie doznały  trudności we wzięciu za narzędzia swojej prze­
wrotności,  m niem anych katolików, zawsze gotowych zdradzać 
obowiązki wiary,  przez cześć jako mają dla woli ich doczesnego 
pana .

(1 )  Obacz książkę Prześladowania Kościoła w  R ossyi.  s tr . 445  i n o w e  środki p rzed ­
s ięw zięte  p rzeciw  D o m in ik a n o m  w P e te rsb u rg u .

(2) Obacz ukaz z d n ia  25 g ru d n ia  1841. N. 82 d o k u m en tó w  og łoszonych przez 
s to l ic ę  Apostolską. 6 z e

(3) Są to  dosłow ne w y rażen ia  p o  d w ak ro ć  p o w ta rz a n e  w n o c ie  m in is tra  rossyj- 
skiego z p o w o d u  b isk u p a  Pod lask iego  G utkow skiego, p o d  d a tą  17 m a ją  1840 , n .  58 
d o k u m en tó w  ogłoszonych przez S to licę A postolską.

(4) Kollegium duchowne katolickie o k tó re m  wyżćj w sp o m n ie liśm y , jes t w idoczn ie
przezn aczo n e  w tój zgubnćj assym ilacyi n ie w o li , od eg rać  ro lę  S y n o d u  rossyjskiego,
k tó re m u  kazał P io tr  I  zastąp ić  daw n y  p a try a rc h a t  schyzm alyck i ; z ró żn icą  iż d a n o  
u rzą d  k om isarza cesarskiego przy  tem  k o lleg iu m  , schyzm atykow i cyw ilnego  s to p n ia  
P . tU udow , k tó ry  u ch o d z i za  najzaciętszego n iep rzy jac ie la  K o śc io ła , wówczas kiedy 
j e n e r a ł - a d ju ta n t , h r .  P ro ta so f  rep re z e n tu je  osobę cesarza w g ro n ie  S ynodu .

Z resztą trzeba wyznać, że w tej żałobnej history! cierpień 
Kościoła, od czasu rozszerzenia się państwa rossyjskiego w E u ­
ro p ie , słabość dobrego prawie zawsze była spólniczką zuchwa­
łości złego. Dlaczegóż prawie zawsze zgodzono się uznać za me­
tropolitów w Polszczę, ludzi wybranych z nadzwyczajnym taktem 
przez ciemiężców, dla przyłożenia się przez zdradę do dzieła 
rozwalania?  I tak, Podoski ogłoszony biskupem w "l767  r .  na 
usilne wstawienie się Katarzyny, wśród łez wszystkich przyja­
ciół Ojczyzny i re l ig i i , aż nadto usprawiedliwił tę podwójną 
obawę » ; Wołodkowicz który od 1762 do 1778 roku spełnił  tę 
samą rolę względem Kościoła greko-unickiego ; a szczególnie 
Siestrzeńcewicz którego nominacya wydartą została przez Kata­
rzyną II.  temu samemu papieżowi, co m iał słabość pozwolić 
władzy doczesnej zniesienie jezuitów. Siestrzeńcewicz którv 
przez 54  lat biskupstwa, podkopał w sposob niemogący się ni- 
czem naprawić ,  wiarę i wolność duchownych w tem ogromnem 
państwie 1 Trzebaż b y ło ,  aby w łonie tych krain niszczonych 
przez tylu przeniewierców, jedyny dygnitarz Kościoła który su ­
m iennie ,wypełnił  swoje posłannictwo, Gutkowski biskup Pod­
laski, w chwili kiedy by ł  więźniem za wiarę, został zmuszony 
do złożenia swego apostolstwa, na  wezwanie samejże Głowy 
Kościoła ?

Trzebaż aby katolicy nie wiedzieli o swej sile?  Czyż nie w i­
dać na każdej stronicy dziejów Kościoła, od Ś. Ambrożego aż do 
nieśmiertelnej sławy arcybiskupa Kolońskiego, że opor słuszny 
papieżów posłanych przez Boga, staje się pomyślnym dla kato­
licyzmu, i że ich słabość jedynie sprowadziła  i ośmieliła zbro­
dnię.  W naszych czasach szczególnie, mimo ich ułomność i nę ­
dzę, nic nie jest prawdziwszego jak  to wspaniałe wyrażenie się 
Fenelona : « Żadna siła ludzka nie może zdobyć niedostępnego 
szańca wolności sumienia 2 ! »

Lecz niestety ! wśród tego powszechnego lekceważenia wszy­
stkiego co ludzie niedawno poważali i o co się ubiegali : ty tułów, 
d e k o r a c j i ,  koron  ; n ic  tak d a lece  s ię  n i e  z n iż y ło  jak charakter .

Ludzie s u m ie n n i ,  z c h a ra k te rem , uzbrojeni w odwagę dla 
świętej sprawy, ukazują się tylko od czasu do czasu, jak  rzadkie 
szczątki tych plemion zaginionych Nowego Św ia ta ,  które powoli 
znikają przed zaborami materyalnej cywilizacji .

Być może duchowieństwo prowincyj polskich odznaczyło się 
licznem i bohaterskiem poświęceniem się w stawieniu oporu 
przeciw niecnym p ra w o m ,  ale to.jeszcze jest mało zn an e ;  lecz 
jeżeliby tak być m ia ło ,  te poświęcenia się zajaśniały przed Bo­
giem sławą tem większą, im mniej były znane przez ludzi. Dzi­
wić się jednak należy, że dotąd jedno  tylko nazwisko biskupa 
Podlaskiego aż do nas doszło?

Nareszcie naczelnik Kościoła katolickiego podniósł  głos ; ojciec 
wspólny wiernych ogłosi ł w obec nieba i ziemi czyny grożące 
wierze tak znacznej części swoich dzieci 3. Niektórzy mogli ży- 
czyć aby to przemówienie  było wcześniejsze i uczynione jeszcze 
z większą en e rg ią ; aby papież się nie wstrzymywał od wszel­
kiego wyrażenia żalu i współczucia , z powodu nieszczęść ludu 
nazwanego przez Klemensa XIII  obrońcą sław y Chrystusa ; a 
szczególnie aby się nie zdawał poświęcać dla dobra pokoju, i na 
korzyść Rossyi praw  niemogących się przedawnić narodowości 
polskiej. Innni  przeciwnie, znaleźli to zaskarżenie cesarza Miko­
łaja tem bardziej go nękajace, im jest  umiarkowańsze. Ale nikt

(1) Obacz s tr . 174  w dziele  P . T h e n ie ra .
(2) K azan ie  podczas św ięcen ia  arcyb iskupa  K otońskiego .
C3) Na k o ń cu  dz ie lą  P . T h e in e ra  z n a jd u je  się aliokucya pap ieża  , z d n ia  11 l i, ,ca 

1 8 ^2  ro k u ,  p rzed s taw ien ie  k a n c e lla ry i s ta n u  , teg o ż  d n ia .  i S0 d o k u m en tó w  k tó re  
k o m p le tu ją  to  ogłoszenie  u rzędow e.
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nie zaprzeczył żywotnej ważności której nabywa w oczach E u ­
ropy sprawa broniona przez ten wielki glos nie dający się nigdy 
słyszeć napróżno. W śród (ego powszechnego omdlenia Europy 
pod w pływ em  moskiewskim, kiedy dom Habsburgów upakarza 
się przed domem Komanow, jak to wyżej powiedzieliśmy, kiedy 
Francya niedawno lak drażliwa o swój honor narodowy, znosi 
cierpliwie cara postępowanie  dziecinnie zuchwałe,  kiedy dumna 
i potężna Anglia zachowuje najprzezorniejszą baczność przed 
współzawodniczką , która grozi i podkopuje jej wielkość azyaly- 
cką, jakąż wielką i zasłużoną chlubą katolicy powinni być prze­
jęci,  na widok namiestnika Boskiego, bez wojska, bez skarbów, 
bez pomocy niczyjej na tym świecie , idącego naprzód do boju 
przeciw najstraszniejszemu przeciwnikowi którego prawda spo­
tkała w naszych czasach !

Jakakolwiek będzie trwałość i kolej tej walki dziś widocznej,  
koniec jej nie może ulegać wątpliwości dla duszy w ie r n e j , trzy 
tysiące lat mija jak został on napisany niezatartym charakterem. 
Niewiernym pasterzom, biskupom przeniewiercom 1, odpowie­
dzialnym za wszystkie dusze które przedali,  za wszystkie sumie­
nia które dręczyli,  powiedziano « Vw pustoribus Israel, qni pas- 
cebant semetipsos.,.. Vivo ego , d ic it Domina s . . . .  Quod facli 
sani greges mei in  rapm am , et oves meas in devorationem om­
nium besliarum ,.., ecce ego ipse requiram oves meas et visitabo 
eas 2. » Papieżom odważnym i wiernym , jako leż bohaterskim 
ofiarom najświętszej sprawy, zapowiedziana została obietnica i 
pociecha nieśmiertelna : «Pro justilia  agonizare pro anima tua, 
e t usque ad mortem certa pro ju s h tia , et Deus expugnabit pro te, 
inim icos tuos 3.» Na zaślepionych nakoniec monarchów przez 
swe wszechwładztwo ziemskie , i g łuchych na głos najuroczyst­
szy i najbezinleresowniejszy, który daje się słyszeć na świecie , 
wyrok jes t  już wydany, i jest  nieodwołalny : « S i exaltatus 
fueris ut aquila, et si in ter sidera posueris nidnm tuum  : inde 
detraliam te, d ic it Dominus 4. . . .  de regibus tńum phabit, et ty- 
ranni n d icu li ejus erunt 5. . .»

Um iejm y więc czekać dnia sprawiedliwości Boskiej. Prędzej 
czy później krzywdy wyrządzone Kościołowi są pomszczone; 
przez ludzi czasem, przez Boga zawsze.

H r .  d e  M o n t a l e m b e h t .

O N1EWYTRWAŁOŚCI U POLAKÓW.

(Ą rtyk u t d rugi.) 6

Tą razą nieposłuśzeństwo szlachty, jej n iedotrwanie w obo­
wiązku, powiem więcej,  jej n ieprawny postępek w obec naczel­
nika rzeczypospolitej, w obec króla, nie wyw arły  dotykalnych i 
bezpośrednio zgubnych skutków na los państwa, bo ciało Polski 
było jeszcze silne i pe łne  życia. Jednakże, wslrząśnienie to go rą ­
czkowe chociaż przemijające, było oznaką początku strasznej,  
mszczącej, chronicznej choroby. Szlachta mniejsza, stan rycerski

(1) W ia d o m o  że śm ie rć  u w o ln iła  K ościoł od  n iebezp ieczeństw  k tó ry ch  m ó g ł się 
lękać o m e ro p o lity  P aw ło w sk ieg o , k tó reg o  rio m iiiacy a  m ia ła  tak  szkodliw e p o d o -  
b ien stw o  z n o m in a c y ą  S ieslrzeńcew icza  , jeg o  p o p rze d n ik a  op łak an ó j p a m ię c i. (O b. 
d o k u m en  a . l e i n e r a . ) Ś m ie rć  jeg o  p o ró w n a n a  z tą  k tó ra  w y d arła  życie a je n to w i 
d y p lo m a ty cz n e m u  u rm a n o w i , w chw ili w k tó rć j pod p isy w ał szereg k łam stw  p rze - 
b ieg łych  W odpowie^ zi n a  skarg i S to licy  Apostolskiej ( O b. d o k u m e n ta  J, u w iad am ia  
d o sta teczn ie  n a jm n ie j  w ierzących  , ze n jka  k tó ra  u d e rzy ła  u  n ó g  S. P io tra  A n a­
niasza i S afira  , n ie  jes t sk róconą .

(2) E zechiel. C. XXXIV.
(3) E c c le ... .  C. IV.
(A) A bdias. C. I. B cg poto-y koniec twemu rzą d o w i, p o w ied z ia ł już  b iskup  Podlaski, 

i to  je s t je d y n y  za rzu t w yraźny k tó ry  się s ta ł p o w o d em  jeg o  w ięzienia  (Ob. d o k u m .l.
(5) t la b a c u c  C. I.
(6) O bacz N. 1 2 1 , sir. ASA*

poznawszy swą si łę, ow ładnął  zupełnie Rzecząpospolitą ; ogran i 
czył jeszcze więcej możność królewską, w d a r ł  się w attrybucye 
senatu ,  wszystkie przywileje w  swoje ręce  zagarnął : stał się 
panem kościoła,  ziemi, kmieci ; s łowem całej Polski. Sobie i 
innym stanowił prawa, z tąd można wnosić jakiej były natury ; 
pomimo to często ich nie wykonywał,  bo nieposłuszeństwo dla 
naczelnika rządu, w tak urządzonym kraju jak była Polska, musi 
koniecznie ciągnąć za sobą nieposłuszeństwo prawu : kto raz i 
bezkarnie zbu n tu je  się przeciw władzy wypływającej z prawa i 
działającej w obrębie  p raw a,  zdepcze wkrótce i toż prawo— a 
swawola i bezład staną w miejscu karności i porządku.

W tych już nawet czasach (w połowie XVI wieku), Moskwa, 
którą dotąd m ało  się zajmowano, zaczynała stawać się dla Polski 
znaczącym sąsiadem, nawet groźnym. Zwróciła ona na się bacz­
ność królów polskich, którzy przewidując przyszłość, przyjęli za 
politykę zniszczenie tego powstającego mocarstwa albo przypro­
wadzenie go do bezwładności ; czy przez zawojowanie, czy też 
przez przyłączenie do Polski w sposób, jak to uczynili  cesarze 
niemieccy z Czechami a później z Węgrami. Na nieszczęście, 
królowie nietylko nie znajdywali u narodu wsparcia  swych za­
m ia rów , ale owszem napotykali opor. Wojna za Zygmunta S ta ­
rego, sprowadzona przez zdrady Glińskiego, dała już  poznać 
Polszczę, czem dla niej może się stać z czasem sąsiedztwo Mo­
skwy. Zygmunt August zgromadził przeciw niej (156?)  8 0 ,0 0 0  
Pospolitego ruszenia, ale niesforność, niesnaski w łonie tego 
szlacheckiego ochotnika, nie pozwoliły m u dojść dalej jak do 
Radoszkowioz, 2 kąd wojacy rozeszli się do domów i wyprawa 
spełzła na niczem przez niekarność i niewytrwałość.

Wiadome są usiłowania Stefana Batorego w zamienieniu M o­
skwy w prowincyą Polską ; lecz m ądry ten król,  który z cudzo­
ziemca, za wstąpieniem na tron ,  został sumiennie  i z zapałem 
Polakiem, byłże wspierany przez naród w sw ych głęboko polity­
cznych zamiarach ? Kilkakrotne wyprawy,  zwycięzkie zbliżenie 
się oręża polskiego pod sama stolicę carstwa, nie otrzymały na ­
leżnego skutku, gdyż wszystkie królewskie chęci rozbiły się o 
podejrzliwą niechęć królkowidzących oponentów. Albowiem 
prócz tego że wojska szlacheckie rozchodziły się do domów, znajdu­
jąc wyprawę długą i uciążliwą, król z trudnością mógł otrzymać 
uchwalę podatku na zebranie  zaciężnego żołnierza ; i wtedy 
kiedy on z tym  żołnierzem i z hufcami kilku panów rozumieją­
cych interes Ojczyzny, b ił  nieprzyjaciela, zdobywał warownie i 
zmuszał cara, Iwana Okrutnego do błagania o pokój,  anarchiści  
przestraszeni energią i gieniuszem bohatera,  widząc w jego usi­
łowaniach uczynienia Polski silną na zewnątrz, zamach na swe 
nieograniczone przywileje, sieli oszczerstwa, budzili niechęć i 
podejrzenia w dobrodusznej szlachcie, i ślepo przeszkadzali Pol­
szczę zostać potężnem i jedynem na północy mocarstwem. Odtąd 
aż do zajęcia moskiewskiego tronu prze/, dynastyą R om anow, 
zdarzała się kilka razy sposobność przyłączenia carstwa do 
Polski ; moskale sarni wojny odbyte w tym peryodzie przeciw 
Polszczę, nazywają wojnami o niepodległość, ale zla polityka, 
niewytrwałość czasami naczelnika, a zawsze podwładnych ,  po­
zwoliły wzróść olbrzymowi z którego dumni a nierozsądni wi­
chrzyciele, nim nie uderzyli przed nim czołem, naśmiewali  się 
z pogardą jako z barbarzyńca.

Ale nigdy nie było więcej podobieństwa przyłączenia carstwa 
moskiewskiego do Polski, jak za Zygmunta  111: niejedność wśród 
moskali, Moskwa zajęta przez Polaków, car  ich Szujski jeńcem 
Żółkiewskiego, królewicz polski Władysław wyniesiony na tron 
carski.— wszystko to jednak na niczem się skończyło. Lecz tu 
wina nie spada już na samo tylko wojsko, które niedolrwało 
w powinności żołnierza, które opuściwszy w większej części
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M o s k w ę  pow ierzoną  je g o  s t r a ż y ,  sk o n fed e ro w a ło  się i g w a ł t o w ­
n y m  sposobem  uzysk iw ało  żo łd  za legły  n a  d o b ra c h  kró lew skich  
i d u c h o w n y c h — ale także i na k ró lu ,  Z y g m u n c ie  I II ,  b o w iem  
jego  polityka w  lej tak  w ażne j  s p r a w ie ,  b y ł a  chw ie jąca  się ,  n ie­
p e w n a  a może i n ieszczera.

P a n o w a n ie  W ła d y s ła w a  IV  by ło  ś w ie t n e ,  a s ła w a  o ręża  p o l ­
s k ie go ,  pod  kró lem  w o je n n e g o  d u c h a ,  za jaśn ia ła  nie  z w y k ły m  
b la sk ie m . Lecz  b y ł  to blask tych z w o d n ic z y c h ,  p rz e m ija ją c y c h  
ś w ia t e ł ,  k tó re  n im  zgasną ,  zw y k ły  się rozżarzać  ś w ie t n i e ,  o b e j ­
m o w a ć  ca łe  p łonące  c i a ł o ,  i konać  b łysnąw szy  kiedy n iek iedy  
coraz  słabszą  isk rą .  Polska  p rzes tąp i ła  p róg  życia i s ta n ę ła  n a d r o -  
d z e  wiodącej  do  u p a d k u ,  nie  p rzez zag ran iczn e  zab o ry ,  bo to ju ż  
b y ł  sku tek  daleko  s ięgających  p rzyczyn ,  ale p rzez w ła s n ą  n iem o c ,  
p rzez  w e w n ę t r z n y  ro z k ła d  s i ł  ż y w o t n y c h ,  p rzez psuc ie  się p ie r ­
w ias tku  b y tu .

W idzie l iśm y ja k  ogó ł  sz lachty ,  s tan  ryce rsk i ,  o w ła d n ą ł  s p r a w a ­
m i rzeczypospolile j  i z d a w a ło  się że o d ląd  nic  bez jego  woli dziać 
się n ie  m o g ł o ;  lecz wola ta b y ła  tylko p o z o rn ą  p o tę g ą .  S p r a w a ­
mi p ań s tw a  w łada l i  ja k  daw nie j  m ożni  p a n o w i e , bogacze ,  
ludzie  wielk ich  ro d ó w ,  tylko nie  o tw arc ie  i w sku tek  p r a w a  jak  
u p r z e d n i o , a le  p rzez  pode jśc ie ,  p rzez  p o c h le b s tw o  m łodsze j  
braci  sz lachcie , p rzez  p r z e k u p s tw o  , s ło w e m  przez zepsucie .  Z e ­
psuc ie  to rozszerzyło  się z czasem  do  ca łeg o  s ta n u  i zaraziło  
wszystk ich  k tórzy  czynnie  w p ły w a l i  na  s p r a w y  p u b l ic z n e .  J e s t  to 
a lb o w ie m  w łasność  R zp l i ty ch ,  że w n ich  w szyscy ob y w a te le  b io ­
rąc j e d n a k i  u dz ia ł  w in teres ie  O jczyzny ,  a lbo  są wszyscy cno t l i ­
w i ,  a lbo  w szyscy zepsuci l . T u  złe i d o b re  spada  na  ca ły  n a ­
r ó d  , rządzących nie  m ożna  od różn iać  od rządzonych  i jak  każdy 
b ierze  p rzyna leżny  m u  u dz ia ł  w ch w a le  k tó ra  s p ły w a  na R z p | j t ą ; 
t i k  ró w n ież  n a  każd y m  cięży odpow iedz ia lność  za pub l iczne  
zdrożnośc i .

Kiedy w  Polszczę począw szy  od  nacze ln ika  p a ń s t w a ,  n a jz n a ­
m ien i tsze  godnośc i  lu b  u rzędy  w iodące  do tych  godności  zaczęły 
zależeć od w y b o ró w ,  P o lsk a  z a m i e n i ł a  się w  s z e r o k i  la rg ,  g d z ie  
k u p o w a n o  i s p rz e d a w a n o  się n a w z a je m .  D r o b n a  sz lachta  sprze­
d a w a ł a  się p a n o m  , p a n o w ie  o b c y m  —  i n ie  idzie tu o wyraz, 
lecz o rzecz  : czy się kto sp rzeda ł  za p ien iąd ze  czy i n n y m  sposo­
b e m ,  to  m n ie jsza ,  dość że b r a n o  p ien iąd ze  od ob cy ch  i kiedy 
je d n i  szukali k l ien tów ,  d ru d z y  p oddaw a li  się c h ę tn ie  op iece  m o ­
ż n y c h ,  bo w  bez ładz ie  p r a w o  m ilczeć  m u s i a ło .  S ta n  taki to w a ­
rzyski zada ł  s t raszny  cios m o ra lnośc i  i ch a rak te ro w i  n a r o d u .  P o ­
lacy od jąw szy  rzeczy w is tą  w ła d z ę  k r ó l o w i , stali się obo ję tn i  dla 
jego  osoby ,  by le  kto im p a n o w a ł ,  a b y  p a n o w a ł  w  sku te k  ich 
w o l i .  O bcy  um ie l i  z tego k o rzys tać  , i w idz iano  że najzawzie ts i  
n iep rzy jac ie le  by tu  rzeczypospol i le j ,  m ieli  w  niej l icznych s t r o n ­
n ik ó w ,  ba  n a w e t  by l i  p rzy jęc i  za  k r ó l ó w ! N as ta ło  po w szech n e  
m o r a ln e  o s ła b ie n ie ,  Polacy  st rac i l i  p ra w d z iw a  d u rn e  i godność  
n a ro d o w ą .

O s ła b ie n ie  to  okaza ło  się w  sposób  n a jm n ie j  d w u z n a c z n y  za 
p a n o w a n ia  J a n a  Kazim ierza ,  k iedy Szw ed  w ta rg n ą w s z y  w gran ice  
P o l s k i , za ją ł  ją  p r a w ie  ca łą  bez w ielk iego o p o r u .  Część  wojska 
ze sw y m i  w o d z a m i ,  w ie le  w o jew ó d z tw  z ich na jw yższym i u rzę ­
d n i k a m i ,  s ło w e m  w iększa  część n a ro d u ,  p r z y ję ła  n a jezd n ik a  za 
kró la  i w ykona ła  m u  p rzys ięgę ,  ła m ią c  tę k tó ra  ją  w ią z a ła  do 
o so b y  J a n a  K a z im ie r z a ,  w o b ro n ie  k tó r e g o ,  ja k o  też i p ra w  
sw o ich  n iem ia ła  od w ag i  s ta n ąć .  N ie d o t rw a n ie  w  pow innośc i  
w zg lędem  p raw eg o  naczeln ika i w zg lędem  h o n o ru  O jczyzny  by ło  
tak pon iża jące ,  że  gdy przez b o h a te r sk i  o p ó r  K ordeckiego w  Czę­
stochow ie  i n iezach w ia n ą  s ta łość  C z a rn ie c k ie g o ,  n a r ó d  postrzeg ł  
co m oże  g a r s tk a  w alecznych  m ająca  u fność  w  B ogu  i w d o b re j

(1) W yraz wszyscy jest względny i tu  odnosi się do większości, bez czyjej woli nic 
w państw ach wolnych dziać się n ie może lub n ie pow inno.

sp raw ie ,  ocknąw szy  się  j a k b y  ze s n u ,  zaw s ty d zo n y ,  b iegł  z ta ­
kąż skw apliw ością  na  w r o g a ,  z j a k ą  m u  się p o d d a ł  n i e d a w n o ,  i 
u m ia ł  zgnieść j a k o  m ąż tego , p rzed  k tó ry m  b y ł  u k ląk ł  ja k  n ie ­
wias ta .

Lecz m ó w ią c  o s łabościach  n a r o d u ,  m a m ż e  przem ilczeć  s ł a ­
bość jego nacze ln ik ó w ?  p r a w d a  chce inaczej .  Czy c ieb ie ,  J a n i e  
K az im ie rzu ,  h is torya  m oże  u n i e w in n ić  za n ie d o tw ra n ie  w  twojej  
królewskie j  pow innośc i  ? W iem  że twój tron  b y ł  dla  c ię łożem  
b o le ś c i , s k ro ń  tw o ją  o taczała  c iern iow a korona ; wiem* że tw e  
chęci  d la  szczęścia i b y tu  O jczyzny by ły  go rące ,  żeś p r a g n a t  
uzdrow ić  n a ró d  z n iszczącej go c h o ro b y ,  d a w a łe ś  m u  zd ro w e  r a ­
dy ,  c z y n i ł e ś , j a k  w ie lk i  S ka rga  p r zep o w ied n ie  o przyszłości 
P o l s k i ,  o strzegałeś zaś lep ionych  o je j  u p a d k u ;  w ie m  także ileś 
z n a jd o w a ł  przeszkód w d ro d ze  tw y ch  z a m ia ró w :  n ie p o s łu sz e ń ­
s tw o ,  b u n ty ,  w o jn y  d o m o w e  i z a g ran iczn e ,  zn iszczenie  k r a ju ,  
p us tk i  w s k a r b i e ,  wojska  w ro k o s z u ;  s ło w e m ,  wszystko sic 
zg rom adzi ło  ab y  tw e  kró low anie  uczyn ić  p a s m e m  w y p a d k ó w  które  
z ran i ły  tw e  se rce ,  z a t ru ły  życie i o d e b ra ły  o t u c h ę —  ale k ró lu  na- 
szych n iebacznych  ojców! jakaż  dla  c iebie  c h w a ła  gd y b y ś  poło- 
ży ł  b y ł  g ło w ę  na ło n ie  tw e j  O jczyzny ,  walcząc z p rz e c iw n o ś c ia ­
mi i ra tu ją c  aż do  śm ierc i  lud p o w ie rzo n y  przez O p a t rz n o ść  twej 
s t raży  a b iegący na  oślep k u  swej zg u b ie  ! —  n ie d o t rw a łe ś ,  o p u ­
ściłeś pole bo ju  i h is to ry a  to zapisa ła .

( Dokoii czcnie nastąpiJ.
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bytków  n iektórych starożytności odkry tych  w L itw ie , Białej Rusi i 
Inflantach , przez Eustachego H r. T . . .  (Tyszkiewicza).
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(1) Obacz N. It9 , str. 478.
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